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      Zapomniała już, jakie to przyjemne uczucie tak iść wśród obcych ludzi iczuć ich życzliwość. Nikomu tu nie zależało na jej szczęściu, ale wszyscy chcieli, żeby była zadowolona. Dbali ojej uśmiech, zapewniali oswojej sympatii, dzielili się swoją radością ipasją. Wystarczyło kilka dni, by zaczęli ją kojarzyć. Ułatwiała im to swoimi blond włosami idziwnym akcentem. Rzucała się woczy, gdy robiąc zakupy, nagle zamyślała się nad cukinią lubznieco melancholijnym uśmiechem studiowała głęboki fiolet bakłażanów.


      –Witaj, piękna! – zawołał malutki sprzedawca przypraw, uśmiechając się, jakby była jego najlepszą przyjaciółką. Wyciągnął rękę wjej stronę, po czym zaprosił ją do swojego stoiska. – Dobrze wiesz, dziewczyno, że umnie zawsze znajdziesz to, czego szukasz.


      Miał wsobie tyle energii, że nie sposób było nie odwzajemnić uśmiechu. Nie potrafiła się oprzeć tym wszystkim słonecznym spojrzeniom iradosnym powitaniom, którymi obdarzano ją tutaj wnajmniej spodziewanych momentach.


      –Dziś niczego nie szukam…


      –Jeszcze nie wiesz, że szukasz. Ale właśnie znalazłaś – powiedział, zniżając głos prawie do szeptu. Położył na jej dłoni zawiniątko iposłał całusa, który kończył poranne spotkanie znową znajomą.


      Mogła iść dalej, bogatsza ojedną życzliwość na początek dnia itajemniczy pakunek, którego nie było wplanach. Trudno było nie poddać się atmosferze spontaniczności tego miejsca. Pracowicie sporządzana lista zakupów stanowiła jedynie punkt wyjścia, sugestię, od czego zacząć wędrówkę między straganami. Potem wkoszyku itak lądowały produkty, które wdanym momencie najsilniej przemówiły do jej wyobraźni.


      Teraz stała przy stoisku zwarzywami ikorzystając znieuwagi sprzedawcy, śledziła słoneczne rozbłyski na wypolerowanej czerwieni jabłek. Nie zamierzała ich kupować, dała się jednak wciągnąć pięknu tej niespodziewanej gry świateł. Dopiero trzaśnięcie pobliskiej okiennicy przywróciło ją rzeczywistości. Zaczęła rozmawiać zczarnookim sprzedawcą. Młodzieniec wydawał się nieco przytłoczony aktywnością swojej matki, która zarządzała stoiskiem, jakby prowadziła wielkie przedsiębiorstwo. Wolał bardziej kameralne spotkania wnarożniku straganu, gdy pakując jedne warzywa, jednocześnie zachwalał następne, awszystko niemal bez odrywania wzroku od rozmówcy. Nietrudno mu było zresztą gawędzić ztą kobietą, która mogła być od niego nawet okilkanaście lat starsza, ale przejawiała niemal dziecinny zachwyt nad jego warzywami.


      –Proszę dotknąć isprawdzić – zachęcał, wskazując kosze, aona skwapliwie ztego zaproszenia korzystała iobdarzała delikatnym dotykiem kolejne wielobarwne krągłości.


      Wpewnym momencie ocknęła się ze zmysłowych doznań pośród cytrusów iprzypomniała sobie, że musi kupić pomidory. Obiecała to Francesce iChiarze, arozczarowanie na twarzach starszych pań było ostatnią rzeczą, którą chciałaby zobaczyć wten słoneczny poranek. Wyciągnęła rękę wstronę czerwonych słońc, spoglądając jeszcze na jabłka. Poczuła ciepło imiękkość, niezwyczajne znanym jej pomidorom. Przez ułamek sekundy delektowała się tym wrażeniem. Dopiero gdy odwróciła głowę, dostrzegła, że jej dłoń spoczywa na innej dłoni.


      –Przepraszam – rzuciła zuśmiechem wstronę mężczyzny, którego obdarzyła tą niespodziewaną pieszczotą.


      Patrzył na nią przez krótką chwilę, po czym prawie niezauważalnie skinął głową iodszedł.


      Masz babo placek, pomyślała rozczarowana. Taka dłoń zasługiwała na to, by poznać jej właściciela.


      –Wystraszyłam panu klienta – zażartowała, już bez przeszkód wybierając kolejne pomidory do sałatki dla starszych pań.


      –Wróci – mruknął chłopak, po czym zniknął wgłębi stoiska, skąd dobiegały gniewne pokrzykiwania jego matki.


      Laurze pozostało zapakowanie wszystkich zakupów do koszyka ispokojny powrót do domu, wktórym wynajmujące jej pokój damy zapewne znowu przekomarzały się, popijając cappuccino.
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      Napierwszy rzut oka nic się nie zmieniło. Andrea jak zawsze przeszedł przez sekretariat ipodążył wstronę gabinetu. Tym razem jednak Livia iGiulia zachowywały się nad podziw spokojnie, aion kroczył wolniej. Zdawać by się mogło, że celebruje ten szczególny dzień, ale jego myśli zaprzątało coś zupełnie innego. Zamknął za sobą drzwi gabinetu, zaledwie skinąwszy głową na powitanie swoim współpracownicom. Chciał być sam.


      Znów miał ten sen. Tak jak wtedy. Po raz kolejny wchodził powoli na górę, agdy był już na szczycie, miał przed sobą tylko pionową ścianę przepaści. Droga, którą się wspiął, opadała gwałtownie wdół. Dlaczego nie czuł tego, gdy wchodził? Dał się zwieść pozornie łagodnemu podejściu? Stracił instynkt? Ten sen powracał. Wyzwalał wnim krzyk. Kiedy zlany potem budził się, wmawiał sobie, że wkońcu naturą Koziorożca jest wspinaczka, azdobywanie szczytów to rzecz zwyczajna dla mężczyzny wjego sytuacji. Powtarzał to jak mantrę, aż wkońcu serce przestawało walić, astrach znikał.


      Kiedyś zauważył, że ten sen jest zapowiedzią.


      Nie, tylko nie teraz, jeszcze nie jestem gotowy, myślał, patrząc wokno.


      Błękit rzymskiego nieba uspokajał go, przywodził na myśl niebo nad jego domem, jedynym miejscem, gdzie zawsze czuł się usiebie.


      Odchylił głowę na oparcie swojego nowego fotela iprzymknął oczy. Powinien cieszyć się dzisiaj początkiem nowej drogi, atymczasem zastanawia się, skąd nadejdzie zmiana, na której przyjście nie jest gotowy. Był absolutnie pewien, że jego senna wspinaczka nie odnosiła się do tego, co sprawiło, że od dziś jest nowym właścicielem tego gabinetu. Znał go doskonale, tak jak wszystkie mniej lubbardziej oficjalne rozgrywki wPalazzo Madama. Odlat konsekwentnie zmierzał wkierunku ostatniego piętra, zktórego rozpościerał się miły widok nie tylko na jedną zpiękniejszych dzielnic Rzymu, lecz także na tych wszystkich, którzy niczym migające punkciki przemykali właśnie do pracy. Nie był naiwnym idealistą, wiedział, jak działa machina, wktórej się znalazł, amimo to miał nadzieję, że będzie mógł zrobić coś dobrego.
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      Nie myliła się, podejrzewając, że starsze panie spędzają poranek wkuchni. Filiżanki po cappuccino dawno już były puste, ale one wciąż dyskutowały oczymś zawzięcie, zapomniawszy obożym świecie.


      –No sama rozsądź, moja droga, czy ona nie wygląda wtym jak dziecko. – Francesca zwróciła się do wchodzącej Laury iodrazu sama rozwiała wszelkie wątpliwości: – Może ijesteś artystką, Chiaro, ale na ubieraniu to znasz się tak jak ja na malarstwie.


      Siostry Manzoni zajęły się rozpakowywaniem koszyka zzakupami, aLaura mogła spokojnie skubać podsuniętą jej słodką bułeczkę ipogrążyć się wprzelotnym zamyśleniu, które zawsze rozbawiało jej babcię, adoprowadzało do furii Krzysztofa. Podwpływem jego karcących spojrzeń próbowała panować nad tą swoją skłonnością do refleksji, ale krótkie chwile, gdy oddalała się od samej siebie, odświeżały ją psychicznie. Nie ma nic gorszego niż myśląca kobieta, mamrotał wtedy Krzysztof, aona do dziś nie wiedziała, ile było wtym powagi, aile żartu.


      –Wystarczy tego siedzenia, moja droga, czas zająć się czymś naprawdę istotnym. Idziemy zChiarą do sklepu, przecież nie mogę pozwolić, żeby wychodziła na ulicę wtych swoich kolorowych namiocikach. – Francesca załamała ręce wudawanej rozpaczy.


      Laurze stanęła przed oczami jej babcia, która, odkąd sięgała pamięcią, przyjmowała ją wporozciąganym szlafroku izdrutami wystającymi zkieszeni. Robótki znajdowały się na każdym fotelu, akolorowe włóczki ujawniały swoją obecność wnajmniej oczekiwanych miejscach. Siostra babci nie miała zamiłowania do robótek ręcznych, za to zniesłabnącym zaangażowaniem oddawała się wyszukiwaniu usiebie kolejnych chorób ibyła niepocieszona, gdy któryś zmłodych lekarzy lekceważył jej odkrycia.


      Zaawansowana dojrzałość Franceski iChiary nie odbierała im energii do życia. Teraz sprzeczały się oto, która torebka pasuje do zielonej spódnicy młodszej znich. Wkońcu Chiara postawiła na swoim iwyszła zkuchni, przy okazji pokazując siostrze język. Laura się uśmiechnęła.


      –Masz rację, też się będą zniej śmiali – skwitowała Francesca, nieco inaczej odczytawszy reakcję Laury. – Kto to widział, żeby się tak ubierać?


      Zaczęła sprzątać ze stołu, narzekając przy tym na swoją siostrę ijej zachowanie nieprzystające do prawdziwego życia.


      –Mój Stefano nie miał za grosz gustu, ajego matka to już wogóle tragedia, ja jednak zawsze iwszędzie starałam się wyglądać jak kobieta zrodziny Manzoni. To do czegoś zobowiązuje. Tymczasem Chiara mogłaby wyjść na miasto wkoszuli nocnej inawet by tego nie zauważyła. Ci artyści…
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      Gabinet wyglądał tak jak wczoraj. Andrea wiedział, że musi poczekać, aż biurokratyczna machina zauważy zmianę szefa izdecyduje się uwzględnić jego oczekiwania, dlatego nie spodziewał się, że ktoś tak szybko zareaguje na jego wczorajsze podziękowanie po wręczeniu nominacji. Widać słuchano go, choć atmosfera zdawała się nie sprzyjać uwadze. Zzaskoczeniem patrzył teraz na ścianę naprzeciwko biurka, na której jeszcze wczoraj widniał Juliusz Cezar przewracający się na oczach swoich żołnierzy, gdy schodził ze statku ubrzegu Afryki zokrzykiem: „Mam cię, Afryko!”.


      Cezar zniknął. Andrea zasunął żaluzje, zapadł się wfotelu iskierował reflektor lampki na przeciwległą ścianę. Snop światła padł na obraz. Andrea poczuł się jak wkaplicy Contarellich wkościele San Luigi dei Francesi. Powołanie św. Mateusza zawsze robiło na nim ogromne wrażenie ichoć uFrancuzów wisiały trzy płótna Caravaggia, najsilniej przyciągało go właśnie Powołanie. Niemal codziennie przyglądał się Mateuszowi, którego zadziwienie było tak ludzkie ijemu bliskie. Dlaczego ja?, zdawał się pytać ówczłowiek, niewolny od wad isłabości. Dlaczego ja?, powtarzał Andrea, zastanawiając się nad tym, co wjego życiu wciąż pozostawało wsferze niedopowiedzeń.


      Dziś nie zdążył do kościoła, bo dłużej niż zwykle trwały jego zakupy na Campo de’ Fiori. Miał słabość do tego miejsca. Wiedział, że targ staje się atrakcją dla żądnych wrażeń turystów itraci swoją autentyczność, amimo to za każdym razem, gdy pojawiał się na nim przed pracą, czuł, że odzyskuje wewnętrzną równowagę. Także dziś zradością wtopił się wtłum kupujących. Igdy pochylał się nad skrzynką zbazylią, usłyszał ten głos.


      Mówiła płynnie po włosku, ale jej akcent był wyjątkowy, niespotykany. Gdzieś już wprawdzie słyszał tę melodię, ale na pewno nie pochodziła ona zżadnego zwłoskich regionów. Znał mieszkańców wszystkich zakątków Włoch, żaden znich nie mówił wsposób, który przypominałby szemrzący śpiew tej dziewczyny. Musiała być spoza Włoch, choć nie bez zdziwienia zauważył, że na stoisku zwarzywami radziła sobie jak prawdziwa Włoszka. Instynktownie wybierała tylko to, co najlepsze. Nawet wtedy, gdy przez nieuwagę położyła dłoń na jego dłoni, czuł, jak ocenia go dotykiem.


      To krótkie wspomnienie poranka sprawiło, że Andrea uśmiechnął się do siebie. Przed oczami miał ulubiony obraz isympatyczne doświadczenie na ulubionym Campo. Może ten sen to tylko przypadek, klisza zprzeszłości, która wyświetliła się wnajmniej oczekiwanym momencie.
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      Dawno minęło południe, gdy Laura zdecydowała się opuścić Forum. Zrobiła kilka zdjęć, ale nie była to właściwa pora na fotografowanie. Słońce wypalało kolory, jednocześnie wykreślając złowrogie kontrasty. Ruiny straciły swoją siłę, miejsce uwodzącej wyobraźnię monumentalności niczym zPiranesiego zajęły płaskie szkice przestrzeni jak znotatnika studenta pierwszego roku akademii. Znajdowały swoich amatorów, ale Laurze marzyły się raczej poranne rozbłyski ipopołudniowe półmroki niż filtr słońca wpołudnie. Poddała się słonecznej błogości, wktórą niespodziewanie wkradły się ostatnie chwile przed jej wyjazdem do Rzymu.


      –Nie było już innego miasta?! – krzyczała ciotka Sabina, gdy dowiedziała się, że Laura jedzie do Rzymu. – Mogłaś wybrać Londyn albo Paryż, miłe, kulturalne miasta, wktórych można odnaleźć spokój isens życia. Nie to co ten barbarzyński Rzym.


      –Atak wogóle to musisz się włóczyć po świecie? – wtórował wujek Waldek, który nie do końca rozumiał rodzinne żale ipretensje, ale starał się być lojalnym mężem. – Przecież tu też jest dobrze.


      Próbowała tłumaczyć, że wyjazd ma charakter zawodowy itemu tylko zamierza się poświęcić. Rodzice wspierali jej starania, łagodząc sytuację, która zchwilą, gdy kuzynka Kaśka przez przypadek zdradziła matce, że Laura wyjeżdża do Rzymu, stała się nie do zniesienia.


      –Wiesz, że Włosi prawie nie znają angielskiego, więc Laurze zostaną rozmowy zbibliotekarzami iprofesorami – przekonywała ciotkę mama, która wiedziała, że córce przez lata udawało się utrzymywać wtajemnicy coraz lepszą znajomość języka włoskiego.


      –Przez pół roku nauczy się co najwyżej zamawiać cappuccino – dodał łagodnym tonem ojciec. – Nawet angielski kaleczy, chociaż uczy się go od przedszkola.


      Dla dobra sprawy postanowiła przymknąć oko na kłamstewka ojca, które uspokoiły wuja Waldka, aciotkę Sabinę na chwilę wyciszyły. Mama skorzystała zokazji iwysłała ją na zakupy, zwalniając zdalszego słuchania ciotki, która – wco Laura nie wątpiła – na pewno szybko ponowi starania oudaremnienie wyjazdu; jej emocje były zbyt silne, by zrezygnowała. Irzeczywiście, jeszcze wdniu wylotu Laury zadzwoniła do jej matki, podejmując ostatnią próbę uratowania honoru rodziny.
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      Dźwięk wiertarki wyrwał Andreę zzamyślenia. Pracownik techniczny przykręcał do drzwi mosiężną tabliczkę znowym nazwiskiem sekretarza generalnego senatu.


      Zmiana numer dwa, pomyślał Andrea, spoglądając raz jeszcze na zaskoczonego Mateusza.


      Uśmiechnął się. Znamienne, że najpierw pojawiło się to pytanie naprzeciwko jego biurka, adopiero potem na eleganckiej, godnej tego urzędu tabliczce ogłoszono światu, kto jest nowym gospodarzem gabinetu.


      Powoli ruszył wstronę drzwi, które oddzielały go od sekretariatu. Słynął ztego, że potrafi bezszelestnie zbliżyć się do innych iniespodziewanym powitaniem przyprawić ogwałtowne bicie serca. Pozostało mu to zdzieciństwa, gdy skradał się, by obserwować przyrodę ipolować na nią zaparatem fotograficznym, swoją pierwszą prawdziwie cenną rzeczą. Dodziś nie wyrósł zpasji do tego bezkrwawego safari, nie dając się namówić swoim znajomym zparlamentu na innego rodzaju polowanie. Wielu ludzi sądziło, że irytujących umiejętności zakradania się inasłuchiwania nauczyły Andreę tajne służby. Nigdy nie dementował tych podejrzeń.


      –Kawy! – Wkroczył znienacka do sekretariatu.


      –Ale zmlekiem – usłyszał obok.


      Rozpoznał ten głos, nie odwracając głowy. Należał do Pietra zBari, wiecznie uśmiechniętego ipełnego energii, co bywało dużym zaskoczeniem dla osób, które miały zwyczaj osądzać na podstawie wyglądu. Ten niemal zupełnie łysy mężczyzna po sześćdziesiątce zdaleka przypominał raczej kulkę niż poważnego męża stanu. Chętnie to wykorzystywał inajpierw zwodził swoim pociesznym wyglądem, by wodpowiednim momencie uderzyć zsiłą miotacza.


      –Witaj, mój młody przyjacielu, przepraszam, panie ministrze. Czy poświęcisz mi trochę swojego ministerialnego czasu?


      –Służę ci nim, wszak jestem teraz sługą.


      Andrea uwielbiał rozmowy zPietrem. Zawsze nastrajały go optymistycznie. Pietro był senatorem kolejną kadencję, ale wciąż nie miał pojęcia opolityce. Zato pozostawał najlepszym włoskim fotografem sportowym. Był mistrzem innego spojrzenia, niezrównanym obserwatorem, który umiał zatrzymać wkadrze te sekundy, gdy wszystko jest prawdziwe. Dotego uwielbiał kobiety, czyniąc ztego zawodowy atut iprywatną słabość.


      –Ach, gdybym był dwadzieścia lat młodszy. – Pietro zawsze rozpromieniał się na widok każdej nowej sekretarki.


      –To byłbyś ciągle odwadzieścia lat za stary – podejmował grę Andrea, stając po drugiej stronie barykady.


      Obaj doskonale wiedzieli, gdzie są granice tej zabawy ikiedy należy ją skończyć, by coś nie pękło.


      –Aprezentu dla nowego ministra nie masz? – zapytał Andrea, wprowadzając przyjaciela do swojego nowego gabinetu.


      –Jak mógłbym nie mieć? – oburzył się Pietro, wyciągając podłużne pudełeczko. – Wszak zBari pochodzi święty Mikołaj, mój drogi, niedouczony Toskańczyku!


      Andrea rozpakował prezent iroześmiał się. Kolejny kiczowaty krawat do jego kolekcji. Powinien się tego spodziewać, Pietro był cudownie przewidywalny. Jedyną niespodzianką mógł być nie rodzaj prezentu, ale jego deseń. Tym razem wybór padł na nowe hobby senatora zpołudnia. Nacałej długości zielonego aksamitnego krawata rozrzucono kule bilardowe, które jawnie szydziły zpowagi tej części męskiej garderoby. Livia, która przyniosła kawę, zachichotała ibez słowa wycofała się do sekretariatu. Andrea był pewien, że mu nie odpuszczą ibędzie musiał wystroić się wtę dość osobliwą propozycję. Zastanawiał się, czy nie zalać krawata kawą. Postanowił ztym jednak poczekać, aż ofiarodawca zniknie zjego gabinetu.


      –To było beznadziejne – rzucił tymczasem Pietro, gdy za Livią zamknęły się drzwi.


      Andrea lubił zagadkowość Pietra. Komentarze bez słowa wprowadzenia zmuszające rozmówcę do czytania wjego myślach. Jakby rozmowa na dany temat trwała od dawna, awypowiedziane zdanie było kolejnym, które wniej padło.


      –Tak, ale są jeszcze gorsi. – Andrea obstawiał, że chodzi owczorajszy mecz Włochów zHolendrami.


      –Chyba Polacy – mruknął Pietro, potwierdzając, że intuicja nie zawiodła Andrei.


      No jasne!, przemknęło Andrei przez głowę jak błyskawica. To była Polka! Dzięki Pietro wjednej chwili przypomniał sobie, gdzie wcześniej słyszał tę niezwykłą melodię języka włoskiego. Tak samo mówiła tłumaczka, która kilka lat temu była na spotkaniu zgrupą senatorów zPolski. Zapamiętał ją, bo nie przestawała się uśmiechać, podczas gdy towarzyszący jej politycy nie umieli wyjść poza sztywność swoich za szerokich garniturów. To wtedy po raz pierwszy usłyszał tak miękką wersję swojego języka. Dziewczyna ztargu też musiała być Polką. Pietro po raz kolejny zrobił coś dobrego, jak zwykle zresztą nie zdając sobie ztego sprawy.
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      Zatrzymała się wpobliżu pomnika Wiktora Emanuela. Wiedziała, że każdy porządny Włoch krzywi się na jego widok zniesmakiem, uważając go za brzydactwo wielkiej miary – piętrowy tort weselny lubrozklekotaną maszynę do pisania. Ichoć lubiła zgadzać się zWłochami, tym razem daleka była od marudzenia. To prawda, że tę osobliwą budowlę trudno było oceniać wkategoriach czysto estetycznych, miała jednak wsobie coś, co czyniło ją ciekawą. Aprzy tym cudownie otwierała perspektywę na Corso. Wystarczyło, że wdrapała się na szczyt schodów, aRzym rozstępował się przed nią niczym rozchylające się połówki jabłka. Zdecydowanie nie zamierzała potępiać tej białej plamy na planie miasta.


      –Mamo, mamo, ja chcę loda! – pokrzykiwała przechodząca obok dziewczynka. – Czekoladowego, zposypką ikarmelem, ijeszcze czekoladę na wierzch.


      –Aja chcę owocowego, ze wszystkimi owocami naraz! – jakiś chłopięcy głos próbował przebić się przez wymagania towarzyszki spaceru. – Ikarmelowego.


      Aja chcę ciepła, pomyślała Laura, uśmiechając się do siebie. Przeciągnęła się iprzeszła przez plac, zwolna kierując się wstronę domu.


      Przypomniała sobie poranek na Campo. Dłoń, którą napotkała przy pomidorach, była ciepła. Lubiła mężczyzn, którzy mieli duże ciepłe dłonie. Byli znacznie bardziej poukładani wewnętrznie niż posiadacze smukłych ichłodnych palców. Ich ręce dotykały ze zrozumieniem, jakby robiły to nie dla samego dotyku, ale dla głębszego poznania drugiej osoby. Obiecywały człowieka zwewnętrznym światłem.


      Ciekawe, jakie wnętrze ma pan od pomidorów, zastanawiała się, przypominając sobie jego twarz.


      Patrzyli na siebie zaledwie kilka sekund, ale zdążyła dostrzec, że był kilka lat starszy od niej. Miał spojrzenie, wktórym ciekawość walczyła zlekką nieobecnością. Nie zareagował, równie dobrze więc mógł myśleć wtedy opracy albo ospotkaniu zatrakcyjną Włoszką onamiętnym usposobieniu, choć dłonią oddał drgnięcie, niezauważalnie ją prostując pod wpływem nagłego dotyku obcej osoby. Kiedy się cofał, zobaczyła obrączkę. Wyraźnie zaznaczała swoją obecność, tym dumniej, że chyba pozostawała tam dość długo. Dłoń wokół niej zmężniała, okrzepła istwardniała, aona sama nieco straciła zalotny blask, ukrywając się za smugą matowej powagi. Mimo to wciąż zdawała się młodzieńcza, jakby nie dorosła do roli obrączki dojrzałego mężczyzny.


      Przypomniała sobie sześć swoich obrączek leżących wszufladzie. Kiedy miała pięć lat, kolega zprzedszkola oznajmił, że zamierza się znią ożenić wnieodległej przyszłości. Nadowód prawdziwości uczuć wręczył jej plastikową obrączkę. Laura nie miała nic przeciwko małżeństwu zMariuszem, fajnie było się znim bawić klockami, mógł więc zostać jej mężem. Wszystkim pokazywała różową obrączkę, tłumacząc, że znalazła już męża.


      –Tylko pamiętaj, że masz być moją żoną – przypomniał jej Mariusz, gdy kończyli przedszkole, arodzice wybrali dla nich zupełnie inne szkoły.


      Aby utrudnić im wspólne oczekiwanie na ślub, rodzice Mariusza postanowili przeprowadzić się na drugi koniec miasta, arodzicom Laury ani wgłowie było podążanie za przyszłymi teściami córki. Czasami widywali się wdomu kultury inamiejskim lodowisku, kiedyś udało się Laurze zaprosić Mariusza na urodziny. Wizja małżeństwa oddalała się niebezpiecznie.


      Pięć lat później spotkali się na wspólnych koloniach iMariusz postanowił odnowić obietnicę małżeńską, przeznaczając połowę kieszonkowego na nową obrączkę. Tym razem nie była różowa, ale świeciła się wsłońcu na złoto ifarbowała palce na zielono. Laura była zniej jeszcze bardziej dumna. Potem nie było ani domu kultury, ani lodowiska. Los bywa przewrotny iwpiętnaste urodziny Mariusz znów pojawił się wjej życiu. Kręciła się wówczas wokół niego mała ruda Gośka, aprzy Laurze pojawiał się dość często szkolny mistrz karate Tomek. Ajednak Mariusz przypomniał oślubie iwprezencie urodzinowym ofiarował Laurze trzecią obrączkę – cieniutką, srebrną. Jej pierwsza prawdziwa biżuteria. Była naprawdę bliska zakochania się wnim. Potem były kolejne pięciolatki ikolejne wizyty Mariusza wjej życiu, było coraz więcej żartów, amniej obietnic, ale tradycyjnie zjawiał się zobrączką. Ich rytuał. Trzy lata temu Mariusz wyjechał do Londynu, mejlowali trochę, więc wiedziała, że nie zamierza wracać. Aprzecież ona wkrótce skończy trzydzieści pięć lat. Czy stanie wjej drzwiach? Amoże czas obrączek już minął…
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      Pietro miał jedną uciążliwą wadę. Nie potrafił skończyć. Naszczęście Andrea dawno temu nauczył się radzić sobie ztakimi rozmówcami – odpływał wgłąb siebie. Osiągnął wtym niemałą wprawę itak naprawdę jedynie wrażliwe iczujne kobiece oko potrafiło dostrzec ten moment, wktórym blask oka znikał, amyśli Andrei podążały wzupełnie innym kierunku. Kiedyś dostrzegła to Giulia, wcześniej Marlena. Ta umiejętność przydawała mu się wpracy inie miał wyrzutów sumienia, że wykorzystuje ją wchwilach być może przełomowych dla kraju. Czasami nie miał siły, by słuchać po raz kolejny tego samego, innym razem po prostu potrzebował zastanowić się nad pewnymi sprawami.


      Pietro nie potrzebował rozmówcy, lecz słuchacza, więc duchowa nieobecność Andrei nie stanowiła dla niego problemu. Zprzyjemnością skonstatował, że przyjaciel się uśmiecha, nie podejrzewając nawet, iż nie podąża za jego wywodem. Andrea tymczasem zzakamarków pamięci wyławiał wszystko, co wiedział oPolsce. Przypomniał sobie znacznie więcej niż tylko polskiego papieża czy polsko-włoskiego Bońka. Pomijając wszelkie wydarzenia polityczne, które rozpoczęły europejski przełom, awiedział onich niejako zobowiązku zawodowego, Polska kojarzyła mu się przede wszystkim zRyszardem Kapuścińskim, Krzysztofem Kieślowskim izbursztynem. Jego mama uwielbia bursztyn. Znajoma powiedziała mu kiedyś, że mieszkańcy północy Europy twierdzą, iż wbursztynie natura zamknęła słońce, aby towarzyszyło im wdługich zimnych iciemnych dniach. Miałby oczym rozmawiać zkimś ztamtych stron, nie musiał się wstydzić.


      Kiedyś pewna Czeszka, którą spotkał na przyjęciu uznajomego ambasadora, wyznała mu, że jest wstanie wiele wybaczyć, ale pytanie, czy stolicą Czech jest Moskwa, przyprawia ją opalpitację.


      –Wywróciliśmy Europę do góry nogami, aświat itak uważa, że stolicą każdego państwa wnaszym regionie jest Moskwa.


      Przypomniał sobie jej złość, rozmyślając oPolsce. Nie popełniłby takiego faux pas. Doskonale wiedział, że stolicą tego kraju jest Warszawa, choć pamiętał to głównie dzięki albumowi opolskim Wersalu, czyli Wilanowie. Dostał go od jakiejś polskiej delegacji, która odwiedziła parlament kilka lat temu, gdy krótko opiekował się gośćmi zkrajów niestrategicznych.


      Jutro musi być na targu wcześniej. Może znowu uda mu się posłuchać, jak ta dziewczyna miękko kołysze słowa wjego języku. Ale najpierw musi pozbyć się Pietra. Nieoczekiwanie nadeszła pomoc, sygnał esemesa na jego prywatnej komórce przerwał kolejny opis walki na boisku.


      –Będziemy mieć gości, idą nasze umiłowane papużki nierozłączki, Bartolomeo iVincenzo – odczytał zkomórki.


      Nie zdziwił się, gdy Pietro nagle przypomniał sobie obardzo ważnej rozmowie iszybko uciekł, aby uniknąć spotkania zdwoma sycylijskimi senatorami, których roszczenia zazwyczaj burzyły krew. Bali się ich wszyscy wtym gmachu, azwłaszcza ci, którzy mieli wpływ na podejmowanie decyzji, gdyż ci dwaj smutni panowie przychodzili zawsze wtedy, gdy trzeba było coś ważnego rozstrzygnąć. Przedstawiali swoje propozycje, sugerując, że to jedyne możliwe rozwiązanie, oczym przekonani są także ich przyjaciele. Nikt tych przyjaciół nie znał, panowało jednak powszechne przekonanie, że lepiej nie poznawać.
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      Gdyby nie Monika, Laura nie zdecydowałaby się na przyjazd do Rzymu. Po tym, co wydarzyło się wostatnich miesiącach, daleka była od zrobienia sobie wakacji pod włoskim niebem, nawet jeśli usprawiedliwieniem miała być praca naukowa. Powtarzała, że najbardziej potrzebuje spokoju iciszy, które pomogą jej odzyskać pewność siebie. Tymczasem gdy Monika dowiedziała się opropozycji wyjazdu, utworzyła silny front rodzinno-przyjacielski na rzecz wysłania Laury wstronę słońca. Wszyscy ją namawiali, każdy przytaczał racjonalne argumenty, których nie sposób było utrącić. Między wizją ciągłego siedzenia wbibliotekach anieograniczonego używania życia znalazło się wystarczająco dużo dobrych powodów do wyjazdu, by ostatecznie przyznać rację siostrze ijej towarzyskiemu zapleczu.


      –Pojadę, tylko nie przekonujcie mnie już więcej. – Poddała się nie bez przyjemności.


      –Wiedziałam, że jest wtobie okruch człowieka – podsumowała Monika iwróciła do swoich codziennych zajęć.


      Zadanie zostało wykonane, Laura zmuszona do podjęcia jedynej słusznej decyzji, sprawę uznała więc za załatwioną. Trzeba było zająć się kwiatami wogrodzie zimowym, które wciąż wymagały podlewania ipielęgnacji. Nie można im powiedzieć, że mają zaczekać, bo udręczona dusza młodszej siostry oczekuje dopieszczenia.


      –Powinnaś być moim bratem – stwierdziła Laura, dla której męskie podejście do życia Moniki zawsze stanowiło nieodgadnioną zagadkę.


      Gdy bowiem jedna zsióstr zastanawiała się nad sensem świata, druga układała listę zadań do wykonania wnajbliższym tygodniu, miesiącu, roku. ZMoniką nie dało się usiąść przy winie iponarzekać, bo zamiast współczująco słuchać, od razu spisywała pomysły na rozwiązanie problemu. Aprzecież wtakim podlanym alkoholem marudzeniu chodziło nie oto, by prostować zaplątane ścieżki, ale by sobie popłakać nad bezmiarem zakrętów.


      –Namiłość boską, córcia, tylko nic nie mów ciotce Sabinie, bo nie da nam żyć. – Reakcja mamy była łatwa do przewidzenia, ajej słowa dzięki gadulstwu Kaśki szybko okazały się prorocze, gdyż ciotka Sabina rzeczywiście dostawała spazmów na myśl owyjeździe Laury do Włoch.


      –Niczym się nie przejmuj, jedź ibądź szczęśliwa – powtarzał ojciec, uniemożliwiając córce wycofanie się zpomysłu.


      Sabina była siostrą cioteczną jego żony, miał więc do niej dystans ijej niepokój nie spędzał mu snu zpowiek. Kiedy zaczynała się niebezpiecznie zbliżać do ataku histerii, szedł do swojego pokoju ioglądał sport. Podobała mu się ta romantyczna tragedia rodzinna, było wniej nawet coś zSzekspira, wolał jednak pozostać niezaangażowanym obserwatorem, anie uczestnikiem tych lamentów.


      Ponieważ propozycja nie pojawiła się nagle, Laura miała niemal pół roku na przygotowanie się do wyjazdu. Postanowiła zrealizować swoje marzenie iwykorzystać pobyt wRzymie na dopowiedzenie historii dziadka Macieja. Monika była jedyną osobą, którą wtajemniczyła wten plan, ito siostrze zawdzięczała pierwsze sukcesy wtym zakresie. Odniej dowiedziała się, że zła kobieta, która spędzała sen zpowiek ciotce Sabinie, nazywała się Raffaella zdomu Sanguinetti. Odtego momentu poszło łatwiej, strony internetowe okazały się skarbnicą wiedzy oludziach, amedia społecznościowe pozwoliły odnaleźć kolejne ogniwo wtej splątanej historii.
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Esemes, który tak skutecznie wypłoszył zaprzyjaźnionego senatora, wcale nie zapowiadał wizyty strasznych gości. Andrea wykorzystał go, by pozbyć się Pietra, stanowczo za długo przesiadującego wjego gabinecie. Teraz mógł delektować się ciszą. Raz jeszcze przeczytał wiadomość, która przyszła kilka minut temu: „Gratuluję, ten awans należał Ci się od dawna. N”.

      CIĄG DALSZY DOSTĘPNY W PEŁNEJ, PŁATNEJ WERSJI
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